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Prawa tfcgó v, idzito straszliwe skutki nic chciał król 
Ludwik XVI, w gruncie p r /fwiązany do wiary i Kościoła, 
lecz 1)oz wszelkiej energii, podpisać; ukazał nawet niespo­
dziewanie tyle stanowczości, żo lu n  którzy go namawiali 
do podpisania, odrzek1. ii woli raczej sam ponosić' prześla­
dowanie i żyaięastraeić, niż duchowieństwo na takie surowe 
kary wystawiać. Dopiero, gdy pogrożono królowi zbiegowi­
skiem i buntem ludu paryzkiego, gdy mu zwrócono uwagę,' 
żc przez odmaw lanie podpisu nie polepszy położenia ducho­
wnych, lecz owszem narazi jo na największe niebezpieczeń­
stwo, "bo Jud oburzony bodzie siu mści 1 na nieb; gdy 
zgromadzenie poczęło grozić, że się obejdzie bez pod­
pisu króla, zdecydował s!i |  zatwierdzić owo fatalno prawo, 
p ocieszając,n ieciągłe nadzieją żernie wejdzie ono w życie, 
gdyż Papież nadcsle swe przyzwoleniu minowm konstytucją.

Było to ilnia 23 grudnia 1790 roku, gdy' prawo, opa­
trzone podpisom królewskim, wróciło do zgromadzenia na- i 
rodowego. Powitano je okrzykiem try umfu z jednej strony, 
a z drugiej jękiem bolesnym i z rezygnacją prawdziwie 
apostolską. Sam król nie m ógł sobie przebaczyć, żo dal 
się naklomó do podpisu, a gdy^później nadeszła z Kzsmu  
odmowna odpowiedź, w nieutulonym żalu przetrwał do końca > 
życia i śm ierć, swą pod'gilotyną uważał jako pokutę ża ten j 
nieszczęsny podpis. Juz dnia 27 grudnia* wezwało zgro­
madzenie swych obecnych członków duchowny cli, aby-zło- ; 
żyli przysięgę, .którą w następnych słowach sformułowano: j 
„Przysięgam gorliwie czuwać nad wiernymi, których kiero- j 
wnictwa m i jest powierzone; przysięgam wierność narodowi, 
prawu i królowi; przysięgam stosować się jak nąjskrupubunićj 
do konstytucji francuzkn j  a szczególniej do ustawy,'tyczącej 
się ^świeckiej konstytucji kleru.'1 W pierwszy ten dzień za 
przewodem ks. Gregoire (umarł w zgrzybiałym wieku 183,3  
roku i z Bogiem pojednać się n ie/chcial) złożyło przygjięgęi 
pięćdziesięciu i kilku księży, należących do zgromadzenia. 
W dniach następnych zgłosiło sio joszczo kilku .nnych du- ;
■ hownycli do przysięgi, między nimi dwaj Biskupi: Talley­
rand z Aulim  i (lubel z Lydda. Niektórzy kapłani nie 
tylko przysięgę złożyli, ale j&szcze chwalili zgromadzenie, 
ź.e tak mądrą wydało ustawi^ która Pędzie początkiem 
szczęścia narodu. Ihskupi, jak z Głermoitt;’ usiłowali przo- 
p iw a d zić  lormulę przysięgi, którabj* salwowała sumienie i 
duchownych, lecz zgromadzenie nie dopuściło żadnej po­
prawki. Ten despotyzm otworzył niezadługo oczy wielu j 
z ohalamuconych księży, tak że poczęli odwoływać przy'- j

sięgę. jTyrańska jednak Izba nie pozwoliła mrwTacającym 
sio zabierać głosu do uzasadnienia tego: kroku.

EpSfa wniosek posła Barnawe, aby oznaczono czas, doktó­
rem  każdy duchowny członek zgromadzenia winien złożyć 
przysięgę, ustanowiła Izba dzień 4 stycznia. W  terminie 
oznaczonym uclnralili obrońcy wolności osobistej, aby żadnemu 
kapłanowi nie byio woińiT tlomaczyć swrego kroku, tylko po 
prostu każdy m iał oświadczyć, biy chce, czy nie chce-przy- 
sięgać. Pomimo wTzaśku i wycia zebranych na ulicy i na 
sali tłumów' podbechtanych przez rewolucjonistów, pomimo 
ustawicznych głosów jfna latarnie-2 księżmi“, jhichowmi wy­
woływani po m izw islu ;źffc przykładem Biskupa z Agen de 
Bonnac odmówili śmiało przysięgi. Jeden tylko! duchowny 
zlo/y l ją, dwóch mnych oświadczyło, że gotowi ją złożyć, 
lecz z poprawką Bislcupa z Clcrmonfe- W  ogóle z -3.1)0 du- 
chowmych zgromadzenia przysięgło tylko 71, między mmi 
4 Biskupów'. Besjjta pozostała wierną L ościołowi. Taki sam  
stosunek liczebny odstępców'byl w^całćj ikancyi. Obok 127 
Biskupów i 50,000 kapłanów', stawająoycb odważme w obro- 
ni-e praw- Kościoła, znalazła się dość znaczna liczba nie­
pomnych -swych obowiązków' dla wiary. Nad wyraz smu­
tne położenie j bjTffij wówczas KoggiWa we Francji. • Móblor 
pisze o tern : „Ci co przysięgali, napastowali tych, .co nie 
złożyli przysięgi i na odwrót. Stawiano ołtarz przbliwko 
ołtarzowi. Wierni nie wiedzieli często co czynić i wroleli 
raczej usuwać się odgŚakramentów', aniżeli przyjmowało je 

•z. rąk schizmatyków i heretyków', jak nazywoali odstępców. 
W ielu z duchownych pożeniło się i porzucUo-sstan kaplań- 
ski. Niegodni Biskupi, jak Talleyrand i G-obel, który zó- 
stal konstytucyjnym T pkupem  Paryża, ponmSpali przez 
święcenia liczbę od stęp ów  Biskupów' i kapłanów.

Podnieść winniśmy troskliwość, B .jaką1 ówczesjiy Pa­
pież Pius VI zajął się losami Kościoła w 'eFrańcyi,— gorli­
wość, z jaką M m ii ‘praw Kościoła, strzegł od upadku Bi­
skupów i duchownych, zachęcał do wałki i sta-ł&ści w wie­
rze. W ysyłał wr tym  celu list po liście; brewe po brawem 

yo do duchownych, to do króla, to do wiernych, pouczając, 
jak Jobie' w obecnem położeniu postępować mają. Pomi­
jamy] mniejszej waigi i lokalnego interesu listy wystósowame 
do pójeffyTiczych Biskupów' i kapłanów7, listy pochwalne za 
stalowe, w' wierze, upominające? i ostrzegające przgd przyj­
mowaniem wyboru n$*Biskupów' itd. Ogranigżjamy się na 
wspomnieniięTóilezw', mających ogólniejsze znaczenie. Dnia. 
IW-marca wystosowali Papież obSźerne brevo do 30 B isłu -  
pówr Franeyi, którzy siiPóo niego udali z tak zwaną „Expo- 
sition des PrincipesB Ojciec śwr. wyjaśnia obszernie., jak 
zgubne są nowo prawm i ubolewał mocno nad odstępstwami 
niektórych duchownych, najhardziej mul upadkiem ćalley- 
randa, Biskupa z Autnn. Na pierwszą wiadomość o mo­
wach tego% odst-ępcy-bisknpa taką uczul w' sobie boleść; żcP 
ani w'g! d n i$  ani wT ńo!y!"spokoju nie mial. Do Biskupów  
wiernych odzywa,1jśfę-l „Bądźcie mocnego i niewzruszonego 
ducha, nie pozwalajcie się odstrftszyć od drogi, którą cho­
dzicie, żadnemi zapowiedziami niebezpieczeństw, żadną gro
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źbą.“ Tegoż samego dnia w ysiał Papież list! do króla j 
i oświadczył, że nie może potwierdzić konstytucji dla po­
wodów, w l>rove do Biskupów obszernie wyłożonych. „4V;i- ; 
sza Król. Mość przyrzekłeś Nam, pisze P ius VI, w swem  
piśmie, że żyć i umierać chcesz w wierze św. katolickiej ; 
i to mocno Nas cieszy, ale przez podpisanie praw konsty- j 
tucyjnycli stałeś się powodem do tylu zgorszeń, do od­
stępstwa duchownych, pobalanuicenia umysłów wiernych 
a zniweczyłeś chwalę, którą zyskałeś przez mężną obronę 
rełigii św., nadto wyparłeś się przodków twoich, którzy za- j 
wsze niewzruszenie tej wiary strzegli. Teraz przynajmniej 
ile w mocy WKMości miej opiekę nad Kościołem i Cisku- : 
parni w krajn.“ Dnia 13 kwietnia wydal Papież inne ob- | 
szerne brcve do całego duchowieństwa Prancyi, w którem 
streszcza wszystko, eo wiedział o niegodziwośoi duchownych 
we Prancyi. "Wylicza tych, którzy przez złość i podstęp i 
upadli: pierwszym jest Karol, Biskup z Autun, zapalony 
zwolennik konstytucji, drugi Jan Józef, Biskup z Lydda, \ 
trzeci Biskup Ludwik z Orleanu, czwarty Karol, Biskup 
z Yiviers, piąty Kardynał Lumenie. Biskup Sens i kilku in- j  
nych pasterzy niższego rzędu. Ogłasza, następnie Papież, 
że daje im 40 dni czasu do odwołania; Biskupów zaś Ka- j 
róla z Autun, Jana Baptystę z Babylonu i Jana Józefa 
z Lydda, za to, że wykonali kilka świętokradzkieli święceń, : 
suspenduje i zakazuje im wykonywać władzy biskupiej; 
wybory rozlicznych księży uważa za świętokradzkie i potę- 
pia je wraz z urzędnikami nowych biskupstw w Mouliiis 
i Ohateauroux, święcenia nowych Biskupów uważa za bez- i 
boźne, świętokradzkie i niezgodne z przepisami św. kano­
nów. Wiernych zaś wzywa browe, aby nie wchodzili w ża- 
dną styczność z odstąpcami i zakazuje przyjmować z ich 
rąk .Sakramentu św., wszystkich zaś, którzyby wykonywali i 
świętokradzkie czynności, albo w nich udział brali, obkłada 
cenzurami: księży cenzurą irregularitatis, a świeckich cks- i 
komuniką. "Wszystkie wybory, któreby w myśl konsty- > 
tucyi przedsięwzięto na przyszłość, ogłasza Ojciec święty 
już z góry za nieważne i karom kościelnym podpadające, i 
Dnia 10 maja nadesłał Papież Biskupom obszerniejsze wia- j 
dze na tak długo, dopóki Kościół w tych stronach nie do­
czeka się spokojnych czasów. Z powyższego zestawienia j 
listów i brewiów papiezkich przekonujemy sic o niezmordo­
wanej czujności Stolicy Apost., która nie ustawała w nau- ; 
czaniu, zachęcaniu i wymierzaniu kar tam, gdzie tego była 
potrzeba. i

Wierne duchowieństwo postępowało mężnie po drogach, 
wskazanych przez Papieża, a nawet i świeckie stany stóso- \ 
wały się do głosu Ojca św. Biskupi i kapłani odstępny, 
wybrani przoz m ałą gromadkę niewiernych i heretyków, 
obejmowali wprawdzie swe posady, ale lud odwrócił się od 
nich i wolał po stodołach i na poddaszach zbierać się na 
nabożeństwa kapłana wiernego, wolał nawet pozostawać bez 
pociechy religijnej i bez Sakramentów św., niż udawać się i 
do odstępeów. Po paradach powstawały często wielkie i 
zaburzenia; rozdwojenie sprowadziło rozruchy a nieraz i mor­
derstwa. Gdy wieść o tom nadeszła do zgromadzenia, po- ! 
stanowiono użyć nąjostatecznicjszych środków do poskro­
m ienia uporu d ucho w nych. Uchwalono spisać wszyst- j 
kich duchownych w Prancyi, wzbraniających się złożyć 
przysięgi i listę tę przedłożyć królowi, aby tam, gdzie po j 
parafiach niezgody pomiędzy duchownymi panują, wiezie- 
niem do 2 lat karał, a w razie dalszego oporu wskazał i 
wszystkich na wygnanie. Mimo usilnych nalegań ze strony 
ministerstwa, składającego się z samych Girondistów, król j 
nie chciał potwierdzić tej uchwały i oświadczył, „że woli , 
umrzeć, jak ustąpić-." i

Po tem stanowezem oświadczeniu króla nastały stra­
szliwe czasy we Prancyi tak dla króla, jak i dla duchu- j 
wieństwa. Już dnia lOgo sierpnia złożono króli)/ z tronu,

a 13 tegoż miesiąca wtrącono go do więzienia wraz z całą 
rodziną, gdzie pozostał aż do śmierci, którą poniósł na ru­
sztowaniu. Rozpoczęły się także liczne, aresztowania, najohy­
dniejsze pastwienie sic i mordy popełniane na duchownych. 
Przytaczamy kilka scen z tego niesłychanego w historyi 
nowszych czasów prześladowania Kościoła. Znaczną, liczbę 
księży przywieziono do Paryża, gdzie im miano wręczyć 
paszporty i wywieźć do portu jakiego na wygnanie. Dnia  
2go września kilka, wozówj z księżmi wysiano z m iasta 
pod eskortą zdziczałych Marsalozyków; lecz zaledwie wy­
jechali z miasta, dogonili ich posłańcy z rozkazem, aby 
wszyst,kich księży przywieziono do więzienia Abbaye. Za­
nim jednak do więzienia wjechali, uzbrojeni Marsalczyoy, 
którzy już ud rana mi te chwilę czekali, na. znak umó­
wiony dopadli wozów jakoby dzikie zwierzęta i nożami, szty­
letami, bagnetami poczęli mordować duchownych. Krew 
z wozów lala się strumieniami a ciała pomordowanych zo­
stawiono na podwórzu więziennym. Rozbudzona tutaj żą­
dza krwi podżegała morderców do dalszych okrucieństw. 
Udają się do klasztoru Karmelitów na ulicy Yaugirard, 
gdzie się znajdowało 130 duchownych uwiezionych. Po­
między nimi było kilku Biskupów, jak Mgr. Dulau. Arcy­
biskup z Arles, staruszek 87-letui i dwaj zacni bracia La- 
roehefoucauld, jeden z nieb Biskup z Sainles a drugi Bi­
skup z Beaurais. Na pochwalę ostatniego Biskupa powie­
dzieć należy, że go wcale nie aresztowano, może z zapo­
mnienia, ale gdy się dowiedział o uwięzieniu brała swego, 
natychm iast zgłosił się do sądu i oświadczył, że jest tego 
samego usposobienia co brat. Byt tam także O. Hebert, 
spowiednik króla Ludwika XVI. Uwięzieni przeczuwali, 
jaki los miano im zgotować; zbierali się przeto na nabo­
żeństwo, a śpiewając i modląc się, oczekiwali dalszych wy­
padków. Już się wszyscy byli wyspowiadali i w pomoc Iiożą 
się uzbroili, aż naraz słyszą krzyki na ulicy, obelgi i szy­
derstwa najdziksze na duchowieństwo a do kościoła weszło 
2 komisarzy rządowych i kazało księżom iść za sobą. Na­
stała wzruszająca scena. W szyscy kapłani upadli na ko­
lana, przed swym sędziwym Arcybiskupem i ze Izami i ję ­
kami prosili go o absolucyą jeneralną i błogosławieństwo. 
Odprowadzono ich z kościoła, w trzech oddziałach podług 
godności i przywiedziono do ogrodu, gdzie zbrojna tłuszcza 
z dzikim okrzykiem ich przyjęła, Nasamprzód pytano się 
ich, gdzie Arcybiskup z Arles się znajduje. Jeden z ka­
płanów wystąpił śmiało naprzód, myśląc, że uważać go 
będą za Arcybiskupa, lecz zdawał się im za m iody; zwró­
cili się przeto do innego starszego kapłana, który klęczał 
przed figurą, ukrzyżowanego Zbawiciela, zatopionego w mo­
dlitwie i zamordowano go. Arcybiskup z Arles spostrzegłszy 
to, wystąpi i z szeregu i zbliżając się do morderców, rzekł: 
„Mnie szukacie, otom jest, woźmijtóe mnie jako o tiarę, ale 
ochraniajcie życie tych zacnych kapłanów, którzy się za 
was modlić będą na ziemi, jak ja za was w niebie." Za­
m iast odpowiedzi utopiono weń kilka dzid ostrych i zwró­
cono się do innych księży, których bez litości zaczęto mor­
dować, Straszliwe jęki rannych i umierających rozlegały 
się po ulicach sąsiednich. W dniach 2 i 3 , września, za­
mordowano w samym Paryżu przeszło 110 duchownych, 
a w ciągu całego tygodnia, około 10,000. Rząd płacił pur 
hłicznie mordercom po 24  IV. dziennie. Ta nagroda i bez­
karność powodowała, zbrodniarzy do pastwienia się, nąjwy- 
Szukańszego nad uieszcząśliwemi oliarami nienawiści reli­
gijnej. \V tych licznych męczennikach pokazał K ościół 
swoję moc, a duchowieństwo swe poświecenie dla sprawy 
świętej. Krew tych męczenników Irancnzkićh przyczyniła 
się do odnowienia, ducha religijnego w kraju, jak świadczą 
o tem dzieje porewolucyjnc we Francji.

Papież ujął sic energicznie za prześladowanem duchu  
wieństwem i napisał do wszystkich monarchów w Europie



aby przyjmowali 'gościnnie emigrantów z Francji- Saln#} 
Anglia, przyjęła przeszło 8000 kapłanów, wydalonych z Frńn- 
oyi, za. co Papież królowi Jerzemu ITT pignńenno złożył po­
dziękowanie. Inni kapłani udali się do Niemi c, Ilolandyi, 
Kzwąjcaryi, Hiszpanii i <lu iVloc.li. a wszędzie dawano im 
schronienie i przytułek. Dnia. 26 września nadal Papież 
Arcybiskupom Paryża, Lyonu i Viennoj .jako też najstar­
szym Biskupom innych prowincyi hardzo obszerne faculta- 
lijfi 'chwali męztwo. silę i oclwfflre IrancuzkiegO duchowień­
stwa i wyraża w końcu nadzieję, że k.ew pomordowanych 
wyprosi u la n a  Bogji poniyślnięjszi czasy dla Kościoła we 
Francji. W latach 1798 i 1794 za panowania konwentu 
kilka set jeszcze księży śmiercią męczeńską zginęło, ale 
kara Boża, przyszła rychło na. morderców, bo poróżniwszy 
się między sobą, jeden drugiego na śmierć wskazywał, tak 
że można powtórzyć za Tacytem: „Pe.rnicinu aliis ac po- 
stremo sihi invonere.‘* Zgromadzenie narodowe, które się 
przemienił > w konwent, nie zaprzestało szaleństw, bo 
juz nie kościelne, lecz teoiogickri, wydawało prawa. Na 
jednam z posiedzeń krótko. pó; straceniu króla zadekretowano 
uroczyście, że wszelka reJigia chrzościańska ma być znie­
sioną. Crłobe]. dawniejszy' Biskup z Lyilila a wonezas Iron- 
styt uoyjny jiiskupj Paryża, ]irzybyl na to posiedzenie ubrany 
V insygnia biskupimi tak przemówi! do Izby: „Zawsze
znaliście mnie jako posłusznego prawom narodowym — 
moje uległość zupełną pokazałem przy pizyjęciu konstytu­
cji, wybraliście mnie na Biskupa bary/a, przyjąłem ̂ o b o ­
wiązki. a teraz jtjdy zijósićiS chrześciaństwo, poddaję się ró­
wnież waszemu postanowieniu i składam me insygnia b i­
skupie." To powiedziawszy, zlożyl mitrę, pastorał i kL7,yż.
W miejsce religii ehrześciańskiej przyjęto kult rozuinu. 
Rozpoczęto usuwać z kościołów k.vąże, obrazy, njTćiy śłtgfflj 
tyeli, zaczęto burzyć'kbscioły, i ołtarze. Zamiast obrazów 
urządzano po kościołach dekoracje teatralne, a, zamiast po­
sągów stawi,mo kobiety na ołtarze dla wyobrażeni.i sobie 
bogini rozumu. Zamiast dawniejszych śpiewów religijnych 
śpiewano republikańskie hymny, zamiast muzyki kościelnej 
odgrywano koncerta i operytj Pó/.niej zniesiono małżeństwo 
i nazwano je tylko cywilnym kontraktem, zniesiono prawo 
do posiadania własności a zaprowadzono komunizm. Gdyby 
rewolucja była miałfi* więcej czasu dó • wj konywania. swej 
władzy, dosz-laby nie -“wiedzieć już do czego. Obłęd Ludzki 
nie m ógł dojść już dalej, wyrafinowane barbarzyństwo do­
szło do .kresu —  nasdąpić musiała, reakcja, Ran Bóg zmi­

ło w a ł się, nad Francją.
Owoż w kilku rysach orgie rewolucji, która, zgrucho- 

tawszy tron i ołtarz, wyzwoliwszy człowieka z wszelkich 
wifefrw religijnych i społecznych, przemieniła go w dzikie 

BwihSzjg działającej jedynie za popędem immiętności najsza- 
lenszych, nie znające żadnogo hamulca. W id; imy tutaj,Jźe 
pkrwszy szturm przypuszcza duch rewolucyjny do Kościoła 
katolickiego, naprzód go skrępować, a potem zagładzić pra­
gnie, bo w nim główną widzi przeszkodę, wał obronny zdro­
wych zasad porządku i pokoju społecznego. Skoro zaś tylko 
Kościół zdobyty i zrujuowany, rewulncya rozlewać1 się jak 
powódź, której się nic już oprzeć nie zdoła.. Widzimy też, 
jak duch ten wpógi Kościołowi nie od razu planj swe od­
krywa, jak powoli i system atycznie pracuje nad jego zgnę- \ 
b ien icn y  jak z każdym .nowym' ęiiMun nienawiść i szaleń­
stwo się wzmaga. Historya jest wielką mistrzynią, prze­

sz ło ść  daje każdemu myślącemu plow iekoui niejedno wy­
jaśnienie tego, co sig-dzieje w teraźniejszości i m ybyśm y 
niejednego zjawiska w świńcie dzisiejszym me rozumieli, 
gdybyśmy nie znali dróg, jaldemi pdzu rewolucja. Z wy- < 
ciężuna i zdeptana1 podnosi wciąż głowę i nowe!1 świątu go- j 
nje przewroty i nicjiO.kojc. .Historya ostatnich lat dziesią- ) 

tkow jest lił.storyą wzrostu, wzmagania się rewolucji. Kie ' 
nntsz prawiek dzisiaj w Europie kraju, któryby' nic był. pod- \

minowany rewolucją, mającą swych przedstawicieli w lo­
żach masońskich i socjalistach. Hlipncya1 przedstawia nmn 
dzisiaj taki sam widok, jak w r. 1789; radykalizm zabiera 
jeaę gto kticia praw na Kościół, do powtórzenia prawoclaw 
śtwa z r. 1790; we W ioiyecli pracuje^ od dawna rewolucja 
i poszczycić się m ożertakum i rezultatami, jak żabotem oj­
cowizny św. Piotra, i ograniczeniein do minimum Wolności 
Kościoła. Rogya ]iodminowana niłiiiizmem. Kiem cy yócya- 
lizmem, tak że Europa cala stoi jakoby na wulkanie. H i­
storya rewolucji francuzkiój powinna była nauczyć rządy, 
że jedynie relighi i Kościół zdoła bronić'/; zagrożone Bpolo- 
ozeństwo i państwa. Tymczasem u naslóthciano ten Ko­
ściół poddać pod władze państwa, aby zaprzestał wywieraj 
swogo błogiego wpływu na um ysły i serca ludzkie. Historya 
rewolucji franeuzkiy wyjaśnia początek, taktykę i eełeano- 
wojfcsffliBp prześladowania Kościoła. VI' jednej i tójysamąj- 
kuźni kuto 1790 r., v’&i- i 1873 kajdany na skrępowanie 
oblubienicy Kościoła, bo i tre$: praw bardzo podobna 
i mowy podczas obrad nad ustawami majowemi jakoby 
wcenf-wyjęte' ze sprawozdań trancuzkiego zgromadzenia na­
rodowego z r. 1790 — a z drugiej strony i postawni kati 
tolików w obydwóch razach ta sama. Ta jest tylko rtfżnica, 
że u nas me odważono sio dojść do ostatniej konsekwen­
c j i — powstrzymano Się przed ostatecznością, z ktćrejby 
tylko rewolucja mogła korzystać, a nawet przekonano’- -'się 
rychło, v$T€vbez religii rządzić niepodobna. Dowodem tegńl 
co w ostatnich dniach donosiły dzienniki o słowach, yąfa- 
rza W ilhelma, wyrzćtzonych nfi w ieścić  nowym zamachfię- 
dokonanym na carze;. „.Jeśli nie zmienimy kierunku poli­
tyki naszej, jeśb nie pomyślimy o tern, aby mltfdzieży da­
wne zdrowy i pożyteczn.i naukę, jeśli r e l i lg iu  p i e r -  
w s z e g o n i e  p r z y z n a m i  m i e j s c  a, jeśli ij Iko za po­
mocą paliatywnych środków od dnia do dnia^rządzići,' bę­
dziemy chcieli goSwnet nam trony wywrócą, a ludzkie spo­
łeczeństwo5 :, stanie, się łupem najstraszliwszych wypadkowe 
Kio mamy czasu do stracenia i byłoby to wielkfińn niey 
szczęśćimn, gdyby rządy względem tffl zbawriennój■ttępfesyi 
nie chfiialy się zgodzić.-' Slowm takie z ust p d n ego  z naj­
większych dzisiaj monarchów, przekonanie podobne, które 
podziela cala zdrow-szS część społeczeństwa, mogą być rę­
kojmią, że wszystkie siły  będą wytężono ku zażegnaniu gro­
żącej burzy, a przynajmniej że więzy, jakiemi Kościół jest 
skrępowany, wnet rozkute1 zostaną tam, gdzie ffijjjy nie po­
trzebują paktóyać z rewolucją.

O jc a  ś. P a p e ź a  L e o n a  X X IX  
do św . kolegium Kardynałów

z  d n i a  2 4  g r u d n i a  1 8 7 9 .

ł P odług zwjezaju, który tal, odpowiada duchowi ehrześciań- 
stwa, św. kolegium Kardynałów i różno kolegia prahitów sk ła­
dały pow inszowania, Ojcu św. w w ig ilią  Bożego Narodzenia. 
W im ieniu dostojnego zgromadzenia pi-zomówił dzioMui-^sw. ko­
legium  Kardynałów i kamerling1 św. K ościoła. .JEKardynał di 
Płetro, iiaSt(£piijąoenii s ło w y :

^ O J C Z E  Ś W I Ę T Y !
\Y tych dniiic-ti, •'gilżie Kościół św-. święci pamiątkę Zejścia na 

ziemię BostwYzłow-ieka, litd B tó  przyjście ogłosiły elióry anielskie jako 
[iękojiiu.-j chwały dla nieba m pokoju na. ziemi, jo#f obowiązkiem 
i szczęściem módz się zbliżyć do trotm, na kłóryfft -zasiada, według 
wyrzeczenia św. Atigjfstynfi, Ojciec eln-ześc.iuńskiego ludu i Syn po­
koju chrześciańskiog-pł O gdyby ten  pokój by ł zawsze tak utrzymany^
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j a k  b y ł  o g ło szo n y  i  ja k i  w y w o ły w a ł ta l i  d łu g o  podziw  uJBni .Tozusa 
C h ry s tu s a , to h y śm y  m o g li gę jjsoh io  z T o b ą , O jez.śl św ię ty , p o w inszo ­
w ać, lecz  n ie s te ty  m gżeń iy  go  ty lk o  życz 'yo jsob io . M am y ty s ią c z n e  
pow ody  do p o w ta rz a n ia  z ś n i  C hryzostom om  to , "ięo p i s a ł  w in n y c h  
n ieszc zęś liw y ch  d g o lic z n o śc ia c h : , ,S to s u n k i rząd ó w  K o śc io ła  n i s ^ g ą t a -  

k ipm i, ja k ie m i b y ły  n a  p o ę zJ ttk u ; pracę. j e s t  o wiolo w ięk sza , a d r ó g #  
węsilc niq  j e s t  ł a tw ą  d la  ty c h , k tó rz y  j ą  p rzeM edz m a ją .  btąsClZiekul- 

w iek w zrok m is?  z w ro d m y : 'j t ib ią i t c  p ra e c ip it ia ,  b a r a th r a ,  e t  p o g n a ć  
o t  p e n ty ila , p o p u li, c iritafees, g o n te s , e t  d o m e s tie i, o t a lie n i c re d o n ti-  
h u s  in s id ia s  te n d im t ."  L ććz co n a s  po e iasza , to  ■/$ w śród  ta k ie g o  
o g ro m u  n ieszczęść  m o żn a  p g w ta iź itć  o T ob ie , O jcze  św ., eo n a p isan o  
n a  p o c h w a łę  u czo n e g o  B is k u p a  E u z e b iu s z a :  ,,M od ici p ra e s ta n t ig  in -
s ta r ,  in  lid e  in f i rm o f lw l in tć g ra m  y a le tu d irte in  r e s t i tu e b a t ,  S o s  m u tra  
tu e n s  in  E celeśiątJ, d o c tr in ti .“  C ośm y w is tó e io  zaw szoj-podziw ifŚęW nu- 

sio li, to  obok T w o ic h  liuó t, T w ą  g o rliw o ść  i m ą d ro ść ,'h żw ła sźcza  w ow ćj 
E n c y k lic e , k ro lą P y y s tó s o w a łd ś jjiio  E p is k o p a tu ,  ab y  p rz y p ro w a d z ić  na- 

powi'61 do ź ró d e ł m f jc ® te z y r('h n a u k i, k s z ta łc ą c e j  u m y s ły  m ło d z ieży . 
O by życzen ie  W asz e j Ś w ią to b liw o śc i, ta k .^ z n a k o m ic io  w y rażo n e  w te j 
E n c y k lic e , k tó ry c h  p a s te rz e  K o śc io ła  lin to l. n ic  o m ie szk a ją  w p rb w a- 

dżmr-w życie , s ię  s p e łr .i ły ,  zg u b n e  z a s a d y  w y tę p io n $ u ? p lta ly  a u m ysły  
p ow rócił} - n a  d ro g i p raw e . O b y śm y  z a z n a li w n e t z W aS ką Ś w ią to b li­

w o śc ią  te j p oc iechy  i u jra e li u św ięc ie  pokój p ra w d z iw y , k tó ry  jg s t  

wynilde-fn k o n ieczn y m  p ra w o śc i u m y s łu  i se rca  szcze ry ch  zn tó lenn lków  
sTazhsa C h ry s tu s a , O b y śm y  n ie  p o trz e b o w a li ju ż  n ig d y  o p ła k iw a ć  
te g o , ż e :  , ,S p ir i tu s  D om in i, s i t  a m p lm s  to r r o n s  ifflhidaflSa e t  a rd e n s  

l ą r o r  c ju s , e t  j § ® i «  a d  p o r ta n d u m ; lecz  p rźęh iw n ie , a l l ig a y o r it  ,T)c>- 
m inusB B gaJnns p o p id i s iu , e t  p e rc u ss u ra tn  p lag jie  c ju s  s a n a to r i t .1' 
P rze  jm i j 'O jc z e  św . te  uczu c ia  i ży czen ia , ja k ie  m am  z a sz cz y t w ypo- 
w i8 d z iśe 5 Jo b ie Ł iv imioniiT ‘św . k o leg iu m  K a rd y n a łó w  i ra cz  n am  u d z ie ­
lić  p rz y  te j  spostibnós.ći. T w o je  o jco w sk ie  b ło g o s ła w ie ń s tw o .

N a to odpowiedział Ojciec św .:
• ;,Z wszystkich powinszowali, n a jm il^ ^ ^ p m  są życzenia, 

jakie w tym  1'ćtai Ej okazji św iąt B ogSgą H i rodzeniu składasz 
Nam księże Kardynale w imieniu św. Kolegium, wspominając
0 szczytnej idei pokoju elfrześciańskiego. Zaiste nie było mo­
żna wypowiedzieć.. S a m  słodszej nadziei, żyegenia lepiój zasffiso- 
wanegol do togo radosnego- św ięta i odpowiadającego bardziej po- 
trzehom1 'naszych czasów, jak żymzenio pokoju. Boski Zbawiciel 
bowiem nazwany tak słusznie Królem i K sięciem  pokoju, wy­
brał w regularnej kolei czfisów do Narodzenia Swego chwilę, 
w której wrzawa wojenna, um ilkła, ziomia zażywała spokoju
1 tdiórotn anielskiiii^oglosić kazał Swe przyjście na św iat jako 
zwiastuna i tw fjsy  pokoju. Jeśli potrzebę-tego pokoju uczu- 
wano"zy\,o w jakimkolwiek opoce, to czasy nasze najwięcój go 
pragną, jak to Cir dopiero1 tak stosownie księże Kardynale wspom­
niałeś?! —  Dzisiaj r^eczyw iśco zwalczany jest Kościół' zażarcie 
w sw y .li naukach, w swój powadze, opatrznoŚCimyeni posłanni­
ctwie w świecie; dzisiaj świecka społeczność, w której wnętrzti 
wstrzspmione są do gruntu podstawy wszelkiego poi;ządknjKi-jTzry- 
wanaj jest wewnę.trzueiui i głębokiem i 'rozterkami i zagrożoną 
przóz ludzi zuchwałych i przewrotnych ruiną zupełną; dzisiaj 
wroszóio rozjirzęgają się. węzły BŁlzinne, rozrywa się, zgoda m ał­
ż e ń s k i  luźni się posłuszeństwo d z iec i —  To też pam iątką^m - 
rodzenia - Zbawiciela, jaką obecnie obchodzimy, jeiśft szczęśliw ą  
zapowiedzią lepszych ażugńw, zdolna, uspękpić-strwożone um ysły 
i ożywić wspolno nadziejo, gdyżj w edług przepowiedni Prproka, na 
ziem i pojawić się  m iała w Chrystnśiń .'sprawiedliwość i obfitość 
pokoju: órictur in diobus Ejuś.yjustitia %  abundautia pacis.

; On i,zai,s£«, jedynie może dać pokuj prawdziwy i zupełny, to jest. 
pokój, jakim  być powimen, ‘ugTimtowany na poTąiądkn, prawdzie 
i sprawiedliwciś&i; a K ościół katolicki, który Zbawiciel obrał na 
swą oblubienicę i ustanowił .naućżycislein prawdy, stróżem 
i mścicielom sprawiedliwości, jest tern sanwm najoblitszem źró­
dłem i najpewniejszą obroną tegoż’ pokoju. Rzeczywiście- po- 
siada pil ten pokój w swój lepszejąpzęści i używa go stale, 
w nierozerwalnym związku Ze; swym boskim Oblubieńcem, który 

vgóó podtrzymuj ej zawsze i pociesza nawet wtenczas, kiedy iiaEzń- 
wuatrz sza lej^  burza i sprzysięga się piekło przeciwko n iem u .—

? Daneni nam jest, nawet obecnie, W  możemy patrzeć i podziwiać 
widowisko tak pocieszające i w zn iosłej -gdyż wśród rozterek świo- 
clrirh Kościół katolick, zachowuje, monnrasztmy sk.,rb najdroższy 

j swej jedności, a zgoda Episkopatu wszysrki.di państw i kraj w 
z Stolica; -Apost,., jako też łączność duchowieństwa i świeckich 
z Pasterzami jaśnieje za, dni naszych najpiękniejszym blaskiem 

| Darem nie niepizyjaciele Kościoła wytężają wszystkie siły , aby 
i rozerwać lub;osłab ić tę jedność; ich usiłowania, dzięki llogn, 
j są bezowocne; owszem służą tylko do szczerszego zespolenia wię- 
i zami slodkiomi uległości i m iłości calćj owczarni i Pasterzy 

z najwyższym Pasterzem i Stok., a, A post. Skarbem tym wypo- 
f Sftżony i przejęty najsłodszą m itością, K ościół m.,to li;• ki pragnie  
f gorąco’,;, aby inni zażywali także tych szacownych ow tójn po-'1 
f koju. Postępnja,c za wzorcun swego Boskiego Założyciela, zawsze 
| sta ły  i nir/.lomny w obronie świętych praw prawdy i sprawie- 
, dliwości, ppii r .jąc się silnio wszelkim pokusom, i nie ustępując 
\ przed żaduenii groźbami, zkądkol.. mkbądź one pochodzą, kocha- 
i jiiiiłi ta inalka przystępuje do swych obłąkanych synów i ofiaruje 
s swe dary na. zbawienie swych włnśftiycli nieprzyjaciół. —  My, 

którzyśmy niezbadam,m wyroku m (Ipatrzuości powołani zostali 
| do rządzenia rają rodziną (■hrześeiaiiska... czuwać będzimny z niati- 

staim ą ł i'OskliwoŚcią. przy pomocy laski llożój nad obroną i Ojdcką 
( prawr duchow iiych i doczaśny, b Kościoła, św. i Stoli, y rzymskięj, 
i na której irnlugi poświęciliśm y Kuszo słabe siły  a nawet i ży.
| cie. — Równnczośuii jednak polni współczucia dla obłąkany-h.
; pragnąc 'gorąco, aby i oni także udział mieli » dobrodziejstwach, 

przyniesionych na. ziemio przez Zbawicid.i, otwienuny im z ..p o -  
; stoiska miłością. ramionnfyNjisze i zajiraszamy ich do powrotu 
i (h iM iego. W N im  sercu zniitrężoue i zepsute znajda, sjiokój 

i zbawienie; w Nim umysły obłąkane błędom, nadęto kfa.nili„ą 
; nauką zwrócą się d> światła nauki ('wangolicznój i tćj prawdzi­

wej wiedzy, która, pochodzi od Chrystusa, dawcy przyrody i łn- 
| ski, i którą oświeca się cudownie światłom rozumu i wiary.

Pod tym względom dziękujemy 1’anu z g łęb i uczuć N aszego  
sa n a , żo INaszo starania, nic byiy .bezowocne; słowo bowiem, .ju­
kiem niedawno odezwaliśmy s ię .d o  wszystkich Biskupów świata, 
aby przywrócić cześć w szkołach lilozolii ehrzościańskięj, przy­
jęto zostało wszędzie jednom yślnie z szacunkiem i najlepszą wola. 
zestrony Episkopatu, do 1 tó.rago g łosu  przyłączu sic (ukżo cale  
św. Kolegium. A\ ielką sprawia, to S ino p o c iB ię  i daje N. m 
dobrą nadzieję o przyszłości społeczeństwa; 'gdyż w powrocie do 
Chrystusa na drodze prawdy i sprawiedliwości zbliżą się do sie­
bie. i zjednoczą' ?, sobą um ysły, iicisząr się  nienawiści i niezgody, 
a świat sa-iy powołany przez Chrystusa do nowego ż y ia  rozra- 

| duje się ra-z joszczćyw  piękności i słodyczy pokoju: ..'Dolec tnbi- 
lur popnlus- .in puhiuitm lino paciś.'1 W tom nczuciii dzięku­
jemy raz .jeszcze kolegium Kardynałów za powinszowania i żv- 

| ozy my gorąco wszystkim członkom św. Kolegium pomyślności 
| i szczęścia. A .jako zadatek Naszej szczególniejszej m iłości 

udzielamy z g łę b i serca, im i wszystkim tutaj obecnym Apostol­
skie błogosławieństw u Benediotio Doi itóL*

K R O N I K A

d.yece%<aliia i zag'1'anicziia.

P o z i ln ' ! .  M inął znowu rok .jeden dla naszych archidyo- 
cozyi pełen s.muikn i żalohy, nieziszcOTnyCb nadziej, a rozpoczy­
na się nowy rok z nadziejami pewnie nic nmiejszerni oby 
tylko spełnić się chciały. Kok ub iegły  przyniósł n am  nowe spu­
stoszenia, i ruiny na polu kościolueni. \Vr nrcliidyec.ezyi poznań- 
Skiój umarło (J |irObo.Szcz,y, przez co 6 pa.raiii osioroaonyeb zo­
stało i 15 wik, Liw uszy, w areliidyocozyi gnieźnieńskiej śm ierć za­
brała JO prolioszczy. W rodzim y zatem w rok nowy więcej 
|ii'zerzodzeni, z większą liczbą parafii i dusz pozbaw ion.ycli wszel­
kiej pioftzy dticliowiu'|. Aby dać zupełny obraz tego spustoszę-
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nia straszwagój jakie walka kultnnm  w  areludyocezyuih lUifżycp 
od toku 1 8 7 3  sprawiła, podajemy wykaz statystyczny wakują­
cych posad duchownych, orjfz ubytek kapłanów.

I. s  li i d y  o e e i  y  u Jjj o z u a ń s k a.
Zawakowało przez śpiięg;: Prałatura i dna kanonikaty

w metropolitalnej Kapitule poznańskiej. Probostwa: św. W oj- 
eioęlm, w Poznaniu (51)00 dusz ivedlug obliczenia z r. 1 8 7 8 ),  

‘■(len k wir a (Dek. '.Bor. 2 1 5 P  dusz), Chwałkowo (8^'i)), Jeżewo 
(1 1 0 7 );  Kussowo (1 5 8 8 ) , Skórzewo (1 7 2 4 ) ,  Czarnków (f>018), 
U ście ( 2 6 9 ^ ,  Gnin (1 0 7 0 ) ,  Gościeszyn (2 0 0 7 ) , Konpjad (1 5 4 2 ) ,  
Ra-koniewico’ '(. ,̂5l>),: Miejska Górka (2 0 7 0 )  i Sobialkowo (5 0 3 ),  
81u]iia |§ 2 -4 , Doi'. Jutjfds.), ^Cźciujiiń ( . 'S R ) ,  Ucwiec (5 0 8 ),  
Kościan $ 8 6 2 3  .Janków Zulośny (4 8 4 4 ) , Lnt^gjnęw (18.00), 
Krobia (5 2 2 1 ) ,  Paw^rtvic(>Efep88), Oołanico (1 0 7 0 ) , Chrzypsko 
(197(5). Duszniki '(2 6 8 3 ^  Kwilcz (1 7 2 1 ) .  Lutom z Łęscami 
(9 1 1  i 2 1 8 )  |oKsndzone m jp ily  ]®|niej)|, W ilczyna (1 8 4 7 ) ,  
MilosbiW (2 5 9 2 ) , Lutynia (2 0 1 ) , Sławoszowo (1 1^4), W ilkow/a  
(2 1 7 0 )  z Cffl'zą (8 7 2 ) , APśtaszyco (1 8 1 1 ) ,  Książ (2 0 7 8 )  
z W łościejewkanii (648),,' (lirckwica. (Dek. Obór. 2 2 4 0 ) , Obor­
niki (8 1 0 4 )  z Maniowom (SyK>), Ryczywół (1 5 0 5 ) ,  Sobota (7 0 0 )  
z Ż)dowom (673)., Kotłów (5 5 2 6 ) ,  Rogoźno (4 1 8 7 ) . (loniem- 
Lice (1 8 1 8 ) ,  Gostyń (3 7 1 8 ) ,  Kunowo ( i2 9 2 ) ,  Mórka (Oljil), 
Stary Gostyń *jL 7 5 7), Mądro (8 8 4 ) , Solec (2 3 1 8 )  Spławie 
(1 4 9 0 ) ,  Czaplinek (1 7 2 ) ,  Skrzotusz (2 1 3 7 ) ,  "Wschowa (2 5 4 7 )  
z Dębową Łęką ( 2 1 5 ) ,  Ł ysiny (8 S |j |,  Śiuieszk<wW (759), Goraj 
(8 4 0 ) , Kulawa (1 1 8 5 ) ,  Międzyi-zeez (2 1 7 5 ) ,  Pszczew  (5 1 2 6 ) , * 
Skwierzyna (1 0 5 0 ) , Trzebiszow (7 1 0 ) . ‘W ikaryaty: .kapelania! 
przy k ip ie le  pcxlommiluuis.kim w Poznaniu, wikaryat w Oćlohi- i 
uowie, OboraikmL, Drodaeh Biothowio, Pokrzywnicy, Ostrowie, 
W ałczu Sypniewie. Z obsadzonych więc w r. 187:5 i zwykle 
obsadzanych posad duchownych samodzielnych wakuje dzisiaj 
przez śm ierć: 1 prałatura j 2 kanonie przy archikatedrze, 5W 
probostw, O wikaryatów. Przez w y g n a n i e :  Kiijprzowiele
bniejszy Iks. Arcypasterz, Kardynał-Prymas, z którym na dobro­
wolne wygiiaruSaposzcdł kapelan ks. Moszczyński, dwaj kanonicy: { 
JW . ks. Biskup .'Janiszewski i kanonik Kurowski, parafia Jaro-, 
cińsk: w s .  Rzeźniewski, 1 7 4 8  diiS»j i Dobrzycka.Lks. .Rusz­
czy liski, 1 2 8 ^ );  wikaryaty: przy archikatedrze w Poznaniu (ks. 

wjłWizkow ki), przy kościele P. Jezus*- w Poznaniu (ks. ha lk o- i 
wski), 2 wikaryaty w Buku (ksks. Barcików,ski i Warinińskipjt 
wikaryat w-iTpąirnkowie (Ks. Baraniecki), Kcmbłowie (ks. Kaczko- » 
wski);rjQ eparcio (ks. (Irześkiewicz), Trzcinicy (ks. PoTudzewski)? 
Kostrzynie (hs. Eun), M okronosfei(ks. Sołtysiński), .Krobi (ks. Kru­
szka). kapelania w W róblewie (kSłjromhSzowski), wikaryat w Lwówku 
(ks. Gajmueaki);* Zorkowio (ks. Jarosz), Cerokwicy p ie fe  Bor.) 
(ks. Hertmanowsk'i)J Połajewie (lis. Kulaszowski), Sobocie (ks. 
Stellen). Szamotułach (ks. Eylaćki), Książu (ks. B ą k jp  Grabowi^ 
(Dek. Ostrz. | (ks. Muszyński1), Itotłew ie (ks. Floiszor), (Lindowie 
(ks. Grabowski|ę: Morkowiejuks. Loga), Śremie (ks. Wondtland), 
St. Gostyniu (ks. KinOWski.)) rfStrze.lc.zu (ks. Eoesler), Kursdorfic i 
(ks. Spaetli), \lseh ow ie  (ks. Zipali]ich), .Brójcacli (ks. Gtinthar), 

SfeszczewioJ^ks. Sobecki), Chohienieach p i .  Szajkowski). W ilkd? j 
wyi (ks. W esołowski), U ściu (ks. Rost) —  razom wydalono na 
mocy praw majowych z posad duchownych 8 9 . Przoz o k o r  o. byk 
probofezczy o s ie ® ,  sąparafi™  Obra (2 2 6 0 )  i Mórkowo (6 2 0 ):  przez ‘ 
w y  d a l e  n i e s i ę  i^> b j ę O i  o n i  e p r a u n e innych prlmostw : 
Kleszczewo K l O  dusz ks.. Kolany), Siorakowo (8^521 ks. Gutz- \ 
mer), ^ a d to . wygnano 0 0 .  Reformatów z Poznania 4, z, Goru- 
szek z Wronek 3. Księży Filipinów  z Gostynia 7, z Osie-
czny 2  —  ogółem  2 9  księży. Przez wydalenie zakonnic, roz­
wiązanie seminaryów i t. d. zneutralizowano ksks. Trąmpezyń- 
skiego, M ichalskiego, Drzewieckiego, Lewickiego, Radziejowskiego 
St; djT. Spoorsh, ks. 1 alkonborgi i lsfi; Maryańskiego Alex. —  
aaaom 8. Zawakowały posady przoz dobrowoluc wydalenie się, 
lub w inny sposób: nauczyciela -religii przy semin. naucz, w Po­
znaniu, późniój ty,.Rawiczu (Otto Schroetter)^ wikaryaąt*-w Borku 
(ks. Kubeczak), P ile  (ks. Pyszk.i). W ieleniu (ks. Radziejowski), 
Grodzisku (ks. Kufiiski), Kamiennie (ks. Drążkowsld), Czempiniu |

(ks.,'Nowak), Sierakowie (ks. Czerwiński), Wyskoei (ks. Teof. 
MielcarskDC^argottej GópSraks; ̂ Sżowś), Biczdrowie (ks. Moc-rkc),. 
ITzeroencde'(ks. Rymarowiez) —  raiśem 12 księży. Umarło 
nadto ksks. emerytów i rezydentów 13, 1 emeryta wydalwBffks. 
Antkowiaka). .Jedoń z kapłanów poszedł do obęśj dyecezyi jako 
rządowy proboszcz (ks. Talaczyńsld), jeden wyjechał do Ameryki 
(ks. Weymann). Nadto doticzyć nalany (1° stni-t ks. Rybickiego, 
prób. z Zaniemyśla, jakkolwiek probostwo to kaimniyznic obsa­
dzone zostało,,.d o  knpL.nów : Leoberta, Szulca i Kanterłddgo, 
ktÓT’zy byli ,już wówczas wyświęceni, jfecz zadnią nie mieli po­
sady. —  Tak więc z 5 5 0  księży, których liczyła' archidyocezya 
poznańska w końcu r .) l8 7 3 ,  postradSła in cura aniniarum 172, 
pozostało 378. Probostw uakującyclu jak były obsadzone w roku 
1872) jest 57. dochodzą do togo plebanie w Bytyniu (8 8  1 dusz)-1 
i Wilkowie niem. (684), które wakowały w r. 1878 , probostwa 
u Jarocinie, Dobrzycy i JSierakowie, plebanio w Kleszczewie, Ob- 
rzo, Morkowie; parafii xisiei'oconycli j»Sfj 71, w nith^aś liczba 
dusz J36 ,8(tg3  Z tych w 17 j araliach, liczących dusz 50 ,781 , 
(irzębywa 10 wikaryuszy, którzy mniej lub więcej śprawują 6ayn- 
nośoi duchowne (Toznań św. Wojciech, Czarnków, Gnin, Miejska 
Górk,., Kośi ian, Janków Zal.. Krobia, Duszniki. Kwilcz, Miłosław, 
Rogoźno, G-oniomliice, Gostyii, Skrzetusz, Wschowa, Międzyrzecz, 
IPszCzew); pozhawionych jest zatem wszelkiej posługi duchownej 
w archid. poznańskiej 77 .071 dusz.

II. A r e li i d y e c e z y a G n i e ś n i  e ii s k a.
Przez ś m i ó,r ć : 1 prałatura i 1 kanonikat w Kapitule. 

Probostwa: Gniazno kościół farny św. Trójcy (4778) i kościół 
św. Wawrzyńca. raM ś), Łagiewniki (404), Duszdó (470) z Kru- 
chow&an (57.4); StrzyźoWo (1,585). Dzwi.rszno (1490)^  Mąko­
warsk (1(500). Runowo (760), i) ąwclno ( l l i i l ,  Zaharkwo 
(1437). Gniewkowo (1870). Murzynno (487), ParCinuiie (.1.175)^ 
(izawłowieć (975). Tuczno (1087) z DzWierzchucin (876). Or­
łowo (470), Eynarzewo (98.5), Kobylin (16.62), Chełmce (.lee9), 
OslrowcSflul Gojilo (1295), Polanowice (.1.269), Grylewo (912), 
Brebrna Góra (1688), Ołohok (2000), Sobótka (1976), Szczury 
(782) z lilią Górznem (569), Kuczkow (908)V‘: Magnuszewice 
(745) z Twardywem (859), Sbwina (1120), Powidz (2401), 
Szeiuborowo t(82S) z filią Otoozno (440), Pakość (2402), 
Szczepanowo (2180) z filią Wojuin (230). Whlntowo (966) 
z Szydłowom (430), Wojcin ad Strzelno (!115). Wikaryaty: 
przy koroiele św. Trójcy w Giriśźnie, w Bydgoszczy , w ̂ łupach, 
ur Jedlcu. Śmierć zatem zabrała .1 prałata. 1 kanonika, ę§,6 
lirobośzezy, 4 uikaryuszy. IT®B w y g n a n i o ' utraciła arelii- 
dyocozya wikary uszy : z Grzybowa (450 dusz, ks. Łowicki), Ło- 
pienna (ks. Powałowski), z Gliełmć'^(ks. Mindak), Xakła (ks. 
J)rews); 'SOuiny (ks?- Baszkiewicz) —  razem 5' kapłanów. Zło­
żony przoz ..rząd został z urzędu dyrektor wsem. kcyńsldem ks. 
Kubowicz;-! JŁfąedopuszcżamo dó cura aniiuarmnCB .księży w Gnio- 
źuie, urzędników konsystorskich: ksks. ^Szymańskiego, Pasilcow-
slciogij^i Negęf Opuszczono'Tzóstołj p;u'afie i posady duchowne 
dowolnio : Piaski (1437 dusz. ks. Broirk), Pieranie: (9i85 dusz, 
ks. Lizak), Grabie (2 1 7 ^  dusz, ks. Wtirtz); wikaryaty w Inowro­
cławiu (lęs) Woda), w Kcynii (ks. Nowacki), u Łeknie (ks. Miel- 
ensznyj, probostwo w Mogilnio'|6p896 dusz, ks. Suszczyński). 
Z 268 duchownych, których liczyła archidyecezya w r. 1878, 
postradała dla dusz pasterstwa' 58, tak że o b e c n i pozostało już 
tylko 210. Probostw wakujących jest 4 liczba dusz osieroco­
nych 49,181. W .9 parafiach (Gniezno u św. Trójcy, Zabur­
towe, Gniewkowo, Grylewo, Kobylin, Mogilno [2’J, Pakość, 
Szczepanowo, Mojein), lieząeyoh razom *20.190 diiśz, znajduje 
się 10 wikaryuszy. Pozhawionych jest załom zupełnie pieczy 
pasterskiej 29,000 dusz.

Tak tedy z duchowieństwa, liczącego |  oobydwócli arcliid. 
818, ubyło od r. 1.878'kapłmiow 230, zawnkowało prałarur 
i kanonikatów 5, probostw wakujących (nie, licząc tych, gdzie’ 
admiui.stra.torow.ie byli ^stanowieni) 108, parafii osieroconych 
1.1!$* przeszło 106>000 katolików pozliawionych jest dzisiaj 
wszelkiej posługi duchownych, a niedostateczną zadowalniac się



musi około 8 0 ,0 0 0  dusz, nie licząc już wielkiego zm niejszenia \ 
s ił  z powodu tak ogromnej liczby wakujących wikaryatów. —  
Owoż rezultaty, jakie liberalizm osięgnąl przez ustawy majowe. 
Czyż te przerażające daty statystyczno nie powinny skłaniać  
rządu do jak najprędszego zawarcia, pokoju?

Ks. lie. Liidtko, wikaryusz z W schowy, skazany został za 
sprawowanie czynności kapłańskich po śmierci proboszcza ks. j 
kan. Bergera w pierwszej instam yi na karę 21.0 m. lub 15 dni 
więzienia. Wyrok ten potwierdzi! w ostatnich dniach sąd nad- 
ziem iański w Poznaniu, n ic uważając za uzasadniony dowód, iż 
władza arcybiskupia drugi samodzielny wikaryat utworzyła. ; 
Gdyby ks. Liidtko był pobierał wprost stypeudya z jakiegokol­
wiek legatu, w 17 lub 18  wieku kościołowi zapisanego, z rąk ; 
rendanta a nic w formie pensy i wikarynszowskiej z raje pn>- | 
boszcza Bergera, byłoby nastąpiło uwolnienie. Parafią wsclm- s 
wską, liczącą blisko GOOO dusz,, pozbawiono w ton sposób wszel- ] 
kiej posługi duebowntj. 1 to się  nazywa ..łagodne" zastósowa- | 
m e praw wśród ogólnego poczucia, potrzeby zachowania rekigii 
ludowi! —  Ks. Krygierowi, plebanowi z Sieniowa i dziekanowi j 
dek. śremskiego, wytoczono śledztwo za odprawienie sum y na od- j 
pu.ście św. Marcina w osieroconym kościele w Starym G ostyniu .—  
Ks. Stan. W ojciecha Andorsza, przebywającego w Kużiiiirzn n ks. : 
lisk o w sk ieg o , ścigają od pewnego czasu nieustannie żandarmi i 
jako nioma,jąceg'o stałego zamieszkania, pomimo, to je st  zam el­
dowany u komisarza obwodowego i miejscowego sołtysa. Raz go j 
nawet przydybał żandarm, lecz ponieważ m iał mandat na przya- ! 
resztowauie dziekana Ign . Andorsza, prob. w Jaraczewie, m usiał \ 
pójść z kwitkiem.

Dyecezyc polskie. W ed łu g  rubryceJi, wydanej na rok , 
1 8 8 0 , je s t  w dyocezyi clio-lmińskie.j 2 5 2  parafii, resp. para- : 
Halnych kościołów, 9 2  filialnych i 25  kapbc publicznych  
z 5 !)4 ;8 8 9  katolikami i 4 1 2  kapłanam i. Probostw nieobs-i- 
dzonych je s t  8 6 . W  niektórych fungują wikary usze przed usta- ; 
wami majowemi ustanowieni, nie wolno im jednak (w edług i 
szczególn iejszego tlom aczenia tychże ustaw ) dawać ślubów. 
Tymczasem umarło z księży 2 kanoników t a k ż e  z 10 kanon:- i 
katów 4 wakują. Trzech kanoników dla zgrzybiałego wieku 
lub choroby prawie żadnej pracy podejmować nie m oże.. / księży 
je  A  9  bezczynnych a 8 4 , później wyświęconych, częścią za gra­
nicą. częścią w dyccezyi bez posady. -■ Dnia 2 7  z. m. umarł 
nagle w P elp lin ie  kanonik tam tejszy, ks. dr. A ugustyn Ilild e-  
brandt w 6 9  roku życia. Zmarły odprawił jeszcze w dniu 
śm ierci Mszą św. D ługie  lata  b y ł profesorom teologii moral­
nej i liturgii w seminaryum ducliownem w P elp lin ie, później 
spirytuałem  a od r. 1 8 5 1  kanonikiem i regensem  seminaryum. 
W  r. 1 8 6 8  z łoży ł regenturę, w ykładał jednak dalej teo log ią  
m oralną aż do zam knięcia seminaryum przez rząd w r. 1 8 7 6 .  
N ieboszczyk nap isa ł także dziełko pod t y t . : N i e k t ó r o  w i a-  
d o m o ś c i o d a w u i o j s z y iu a r c li i d y  a k o n a c i e p o-  
m o r s k i  m,“ szacowny przyczynek do historyi ziemi Cheł­
m ińskiej. —  Korespondent wiedeński do „Wind. Kość." pisze, że 
na nrchiprcsbytora infułata przy kościele P. Maryi w Krakowie 
desygnowany je st ks. Henryk M a t z 1; e. kanonik grem ialny Ka­
pituły krakowskiej i dziekan miasta. Najwięcej szans m iał do- i 
tychczas ks. Golian, —  zkąd taka zmiana? —  Knroućla 27m a  
z roku zeszłego dyccezyi Tarnowskiej zawiera w języku łacińskim  i 
wspaniały nekrolog prałata K apituły tarnowskiej ks. M ichała 
K r ó 1 a.

R z y m .  L iberalno  dzienniki donosiły , że O jciec ś., zaniecha- 
wszy zam iaru  kontynuow ania Soboru W aty  kańskiego, kazał znieść \ 
śc ianę odgradzającą aulę soborow ą od ru sz ty  bazylik i św. P io tra , j 
„Ossoiw. R om ano" p ro stu je  tę  wiadomość o ty le , że. śc iana rzeczona i 
u su n ię tą  z o s ta ła  z pow odu, iż g roziła  zawaleniem  się i przeszkadzała  | 
obcym zw iedzającym  bazy likę w poglądzie na w span ia łą  ca łość  te j : 
św ią tyn i. Leon AJ.JI, ta k  sam o jak  jogo poprzednik, in te resu je  się 
k o n ty n u a c ją  Soboru, lecz rew olucja  w praw iła  S tolicę św. w tak ie  po- j 
łożenie, iż, tru d n o  przew idzieć chw ilę stosow ną do ponownego o tw arc ia  ; 
Soboru. M a tery a l tej rozebranej budow y mu być z w yjątkiem  drzew a, j 
przeznaczonego un celo kościelne i szkolne, zachow any w W atykanie j

do chwili, w której O patrzności podobać się będzie stan . nniem ożebnia- 
ją c y  odpraw ienie Soboru, usunąć. J a k  corocznie, tak  i w tym  roku 
udzieli! Ojciec św. w uroczystość. Bożego N ar. K om unią św. w szyst­
kim świeckim urzędnikom  dworu papie/kiego. Biskupi M arincli i z Mnu- 
liu s asystow ali Papieżowi. W połudn ie przyjm ow ał pow inszow ania 
K ardynałów , o ezem wyżćj. W dzień św. .lan a  A p o s to ła  p rzy jm ow ał 
Papież pow inszow ania kom endantów  w ojska papież kiego, p rzedstaw io­
nych przez je n e ra ła  K an z le r: dn ia  następnego  udzielił znowu w swej 
p ryw atnej kaplicy Kom unią św . zuaczmjj liczbie obcych dystyngow a­
nych osób i przyjm ow ał d cpn taeyą  szlacheckiej m łodzieży neapolitn ii- 
sk ie j, należące] do stowarzyszenia, św. A lfonsa. Dnia 29 przy jm ow ał 
powinszowania uw ierzytelnionych p rzy  S to licy  św. posłów : n ustryn -
ckiego, francuzkiego i b razylijsk iego, którzy następn ie  s , hulali takżo 
powinszowania K ardynałow i N ina. —  jMnnmici sy ry jscy  (kato licy) chcą 
przctłom aczyć dzieła, św. T om asza na  język a rab sk i, spodziew ając się, 
że przez te  p rzy łożą  się do połączenia się różnych w schodniej: o b rząd ­
ków z Kościołem rzym skim . B iskup m aronie ki z B e jru tu . M gr. .<’> 
zef Debs, p rzes ła ł w raz z swetn duchow ieństw em  w spania ły  ad res de 
Ojca ś., oświadczający' swe przystąp ien ie  do encykliki Aeterni P a tr is .

H r a i w y u .  O un iw ersy tetach  katolickich piszą z Kra w y  i do „W iad  
K o śc ." ; Z un iw ersytetów  katolickich, w tych  b itach  otw orzonych we 
Krancyi, un iw ersy te t w Jjille najlepiej je s t  uposażony. O d 5 la t  w p ły ­
nęło nań zc sk ładek  do 8 milionów. .Biblioteka jego ju ż  dziś sk ła d a  
się z iid.OUU tomów. W krótce będzie ich m ia ła  w dw ójnasób. B i­
skupi p ro w in c ji Pdozanskićj postanow ili otw orzyć w ydział teologiczny 
w uniw ersytecie tolozańskim  dla księży ju ż  wyświęconych. B ędą to 
kursu  wyższej teologii, oparte j na św. Tom aszu. Księża i z innych 
dyccezyi będ ą  m ogli na nie uczęszczać, rozum ie się za dozwoleniem  
swoich B iskupów . N iegdyś u n iw ersy te t toluzański b y ł jednym  z  p ie r­
wszych w E uropie. « profesoram i w ni ni byli OD: D om inikanie. B i­
skupi ju ż  zaczęli wprow adzać do se m ina riów  filozofią, o p a r tą  na  św . 
Tom aszu. Za podręcznik  b io tą  filozofią dzisiejszego K aid . Z ig liarn .
D otąd w wielu KEnriunryach w lilozolii b y ł wyrocznią M alebm nrho
i Doscnrtos. Dziś po odezwaniu się O jca św  M alehranehe i D escar- 
tos zaczynają, iść pod  ław ę. F ra u ey a  zaczyna się cofać do w ieku 18. 
N a kurs lilozolii w som inaiyaeh francuzkieh b y t przeznaczony jed en  
rok. lia filozofią, o p artą  n a  Descnreie i M alebrauohu, dostatecznym  
by ł jeden rok, bo b y ła  to  filozofia żadna. A le na. filozofią, o p a r tą  na 
św . Tom aszu, n a  filozofią prawdziwa,, je  en rok je s t  tuczeni. Jakoż 
B iskupi przeznaczają  dw a la ta  ua  nu;; a  poniew aż uczniowie seiuina- 
ryów większych re k ru tu ją  się z uczniów sem inaryów  m niejszych, w k tó­
rych logika będzie w yk ładaną z tąd  dw a la ta  będą liimćj więcej do sta ­
teczno. Lubo w każdym  nowo o tw arty m  uniw ersytecie katolickim  wy­
k ład a  się chem ia, fizyka,, geologia i t . d., B iskupi jednak  u s iłu ją  te j 
dziedzinie nauk nadać szersze rozm iary . I słu szn ie  — ta  dziedzina
nauk b y ła  do ląd  w yłącznie w ręku ludzi bez w iary, lub  ludzi złej
woli. Z tą d  tyło zarzutów  dzisiaj przeciw objaw ieniu i w ierze, z tąd  
ty le  dusz u tra c iło  dziś w iarę. \Y  sam ej astronom ii ileż to  razy p o ­
w tarzano  nam . że przestrze li je s t  bezgraniczna, lub  żo liczba gw iazd, 
że liczba słońc  je s t  nieskończona. A przecież wiemy, żo ty lko  Bóg 
je s t  nieskończony. Tymczasem  0 .  Succlii, k tó ry  równie b y ł dobrym  
astronom em , ja k  H orscliull, Laplaee, H enderson , Besso!, B tm re , re­
tora. H alley, Lo Y rrio r i ty lu  innych, w dzieło o gw iazdach  (tmn U  
st,r. 188) pow iedział: ,,że gdyby liczba gw iazd, liczba słońc b y ła  n ie ­
skończoną, przestrzeń  niebieska, w Onłćj swej rozciąg łości by łaby  s ło ­
necznego koloru i niecił nam  nie m ówią — dod a ł —  że p lanety , nale­
żące do systom atów  słoiuleznych, zak ryw ają  przed okiem naszrm  wiole 
słońc , bo te  p lanety , jakkolw iek wielkie, w porów naniu do ty lu  
s im ie, są tern, ozom ziarnka  py łku , unoszącego się w pow ietrzu , są 
w porów naniu do naszego sło ń c a .“ Zapewne, żo dziedzina powyższych 
nau k , k tórej B iskupi u s iłu ją  nad ać  szerszo rozm iary , w ym aga o lbrzy­
m ich kosztów . N ie w ątpim y jednak , żo katolicy, jeśli Sokciurze nie 
zam kną im  uniw ersytetów , zdobędą się na  nic. W iedzą bowiem, żo 
idzie tu  o w iarę, a następn ie  o najw iększy in teres w święcie.

W ł o e l i y .  P isaliśm y ju ż  o jub ileuszu , jak i w roku obecnym  
obchodzić będzie zakon Benedyktynów, lłU O letn ią r o c z n i c ę  u r o ­
ił z o n i a  s w e g  o z a ł o ż y c i e 1 a  ś.  B e n e d y k t a  z N  u r s  y  i. 
Mgr. M ikołaj d 'O rgcm on t, o p a t z M onte Cassino, zaw iadam ia okólni­
kiem  w szystk ich  członków zakonu św. B enedykta o rozm aitych  rozpo­
rządzeniach O jca śrv. odnoszących się do uroczystości, jak ie  obchodzić 
się będą  w opactw ie M onie Cassino. Poniew aż św ięto B enedyk ta  św. 
(21 m arca) p rzypada w tym  roku n a  N iedzielę Palm ow ą, uroczysto 
trydm m i przeniesione będzio na  4. 5 i 6 kw ietnia. Ojciec ś. zezw olił 
hrewem aposto lskiom  z 2 sie rpn ia  r. z. n a  odpraw ianie 4 (Domin, in 
A lbis) i 5 kw ietn ia  wotywy o św. Benedykcie. B iskupom , k tó rzy  ce­
lebrow ać będą fi kw ietn ia Mszą pontyiikalną, pozw olił O jftieeś. udzie­
lić b łogosław ieństw o ap osto lsk ie  z odpustem  zupełnym . N ad to  udzie­
lone zosta ły  inne jeszcze odpusty  Specjalno tym  w szystkim , którzy 
będą  mieli u d z ia ł w Iryduum  na Monte C assino i uczczą g rób  ś. B e ­
nedykt,a. R eskryp tem  św. Kongr. Obr/,, z 21 paźdz. 187'.: przyw ileje 
te  sam o i odpusty  rozciągnięto zo s ta ły  na w szystk ie kościoły i kon­
g re g a c jo  benedyktyńskie  tak  męzkio, ja k  i żeńskie, gdzie odpraw iać 
się będzio wr dni powyżej oznaczono try d u am  uroczyste . W Zielone 
Ś w iątk i odpraw ią wszyscy Opaci i p ra ła c i  k o n g reg ac ji, zakonnych ro-
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g u ly  św. Lomulyktn. piclgrzynike do opactw a w M onte Cassino i będą \ 
obśenym i pośw ieceniu św. wieży B enedyk ta  św ., odnowionej przez a r ­
ty stó w  zakonników  opactw a na w ieczną pam iątki; tego ju ljilouszii.

T u r c j a .  S tosunki K ościo ła knt.ul. w państw ie uttom iniskiem , i  
niepokojonego lak  d łu g i czas przez schizinę Kiipoliim istów . u łoży ły  się j 
już dzisiaj z u p e łn ie ; katolicy O rm ianie po d-łngieli prześladow aniach I 
odzyskali w reszcie swobodę i m ienie kościelne, których im  ta k  d łu g o  | 
oiliaaw iano. /.m m c je s t  naw rócenie K npeliana. któru g łów ny  cios za­
d a ło  schizm ie, znano są  koleje żabiego w i s ta ra ń  pu tryarchy  1 las,sima, j 
jego w ikary n sza  jc.iiornlncgo, B iskupa A zariana, oraz Stolicy A postm ., i 
k tó ra  przychylno d la  katolików  usposobienie su łta n a  Alidul liam id a  i 
zd o ła ła  sk łon ie  do w ym ierzenia katolikom  spraw iedliw ości, do przy- j 
w rócenia rnipowrót h ierarch ii kato lickiej w p ierw otnych rozm iarach . 
Obecnie p rzy ło ży ła  pieczęć do pojednania :Tządu tureckiego z Kościo­
łem  u ro czy sta  audyeneya u su łta n a , udzielona M growi llassu u  i de- j 
putncy i o rm iansko-kało łickiej, k tórej patiyarcłia. od tak  dawna, napro- | 
żno się dom agał, B u łtan  p rzy ją ł 18 g ru d n ia  p a try arc lię  z wszelkim  j 
cerem oniałem  przy tego  rodzaju sposobnościach rozw ijanym  i z w ielką j 
uprzejm ością. P a tr ia rc h a  w ygłosił k ro tką mowę w języku tureckim , 
w klorej w swoja ni i w szystk ich  O rm ian im ieniu z ło ży ł Jiold i po­
dziękow anie za aiidyeneyą, w yraził uczucia wierności i życzenia, wszel- j 
k i ej pi m yślnośei. S u łta n  z wielkiem zadowoleniem p rz e ją ł mowę j 
i p rosił pa try arc lię , aby korzystając z wielkiego w pływ u, jak i wywiera j 
na ludność katolicką, lo sam e uczucia w n ią  w paja ł i zachęcał do j 
m odlitw y, aby l!óg b ło g o sław ił dobre zam iary i przedsięw zięcia rządu j 
w inlorcsie szczęścia poihhuiycji. Sałttw i dodaj że w ydał W. burcie 
rozkazy, aby popierała in teresu  społeczności kościelnej" k tó ra oświad- I 
cza się z tu k ą  w iernością i tak ie  przyw iązanie ob jawia, dla jeg o  osoby. ] 
P atry are lia  rozczulony tą  dobrocią życzył su łtanow i d łu g ich  i pom yśl- i  
n ,y h  la t  i p ro sił linga, aby  go w sp ie ra ł w śród ty lu  trudności, jak ie  i 
ma do przezw yciężenia i b ło gosław ił jogo szbiclietnym  zam iarom  dla 
dobra ludu . Ż egnając patryarc lię . odprow adził go su łta n , k tó ry  p o d ­
czas całego  przy jęcia  s ta ł ,  do środka, wili i po oddalt-uiu się do swych 
pokoi w y s ła ł n a ty ch m ias t swego szanihekm a, aby ośw iadczył p a try a r-  | 
sze, iż na nIzo je s t  zadowolony z jeg o  mowy, a  szczególniej z uczuć, j  
jak ie  się p rzeb ija ły  w m odlitw ie do lin g a  za jego cesarską  osobę. Po- ' 
dobnio uprzejm ego przyjęcia doznał p a try a re lia  u W . P o rty , gdzie { 
wszyscy m inistrow ie czekali n a  tę c ty k ic ta ln ą  w izytę. Sald basza, 1 
p ierw szy m in ister, zaw iadom iony telegrafom  z p a ła c u  jsu ltań sk ieg o  (
0 wielkiem zadowoleniu sid tańsk iem . w inszow ał pa try arsze  tego rezul- \ 
t a lu  i zapew nia ł o swój przychylności d la  K ościo ła  kulol. N a dowód | 
swój życzliwości kaza ł tow arzyszyć p a try a rsze  jednem u z sw ych ad iu ­
tan tów  i dwom żołnierzom  na koniach. lJo złożeniu jeszcze w izyty
u m in is tra  sp raw  zagranicznych, Siny,asa baszy i wielkiem u kanele- ! 
rzow i dyw anu, u d a ł się p a t r ia rc h a  do kościoła Zbaw iciela, gdzie przy 
ogrom nym   ̂ n a t ło k u  w iernych o dpraw ił zw ykłe m odlitw y za  su łtana .
1 pom yślność cesarstw a. Po wróciwszy do swój rezy d en c ji, z a s ta ł  pa- \ 
t ry a rc h a  u siuldc zebrano w szystkie znakom itości o rm iańskie i w ielka ś 
liczbę w iernych, ciekaw ych dowiedzieć się o przebiegu nudyencyi. i 
Kutwo su; dom yślić, z ja k ą  radością nrzy jęto  wiadomość o dobrem  j 
usposobieniu  su łta n a  i jego rządu.

Z Teologii Pastoralnej.
C a s u s  m a t  r i ta o n i a 1 i s. Cajus et Titia lnatrimonium 

ccnitraserunt iu facio ccclesiao ex ootpio prolein susceperunt. At vcio 
oinnino iniaustum atque iuielix foedns ovonit, ita ut continua ferc jur- j 
gia ae iliscordiao iuter conjuges exardcseant. Intorim parochus ob | 
aliuni (pieniłam easum lihruui baptismalom penpiirens dotegit, inter 
oosdem conjuges intereedere ipuirtum gradum consanguiińtalis, epiod 
tamen irupodimentum ipsi conjuges ignorant ąuodąue insuper ex rerum 
circnmstiintiis ita paratum est, ut pordiffieile umjiiaiu ad uiioriim no- ! 
titiam deyeniat. Paroelms yoro, heno porspiciens, conjuges ea de ro i 
ccrtiorcs faetos non disponsutionem petituros, sod cum majori sciui- | 
dało ae spńituali damno prolis foedus disaolntoros esśe, piuyiduin esso 
opinatur, ut absąue impodimonti dotcetiono impiirat muliurciu (ut pute j  
ijune religiono yim m  praeecllat): an forsan parata sit ad cousensuin | 
inatiimoninlom priyatim cum viro renoyaudiiiu. Cum itarpie mulier ad j 
confossionem yenit scipio accusat do rixis cum viro babi l is, cauto < 
parochus c.yplorat, num diseordiao co jam deyenerint, ut Si inatiimo- 
nium nondum essot contractum, utcrtpie cohjuii nunijuam daturiis essot 
eonsonsiim ? — Revora jta csse mulier affirmat. Promile parochus de j  
impodimonto tacot, noc casum proponit Ordinario, putans omnino me- j 
lius csse, ut conjuges putatiyi in bona iide reliucjuantur. Qooritur, 
an beno ogorit paroch us?

B  e s p. P raem onondum  ost, do im pedim euto  p rac la to , u tp o te  < 
consanguin ita ti3 , d iapensationem  non coneedi iu  foro in te rn o , sed  o s ­

t o m  o, cum  cjusm odi im pedim outa suap to  n a tu ra  in  łbro  extorno 
v e r ta n tu r . lice t p ro  tem pore s ia t  oecu lta . Q nqre po st im p e tra ta jn  
d ispensationeiii non su fiic it p r iv a ta  consensus renoyatio  in te r  conjuges, 
sed  rep e teu d a  e s t  consensus doclara tio  coram  parocha c t  to s tih u s , li­
ce t secrcto . I ta ą u e  si paroelm s limliorem c s i ju is m t eo anim o, u te o n -  
ju g es  im p e tra tu  d ispensationo p riyatim  cousensuin rcnovarent, om nino 
e r ra y it;  scena tanieli, si iu  genem  in v estig are  yolucrit, an spes a d s it 
fore, u t  conjuges detee to  im poilim eilto d ispensationem  p e ta n t;  tn n e  
cnim  cauto  eg it. A t vero quam vis ob tim en d a  m ajo ra  seandala  ac 
dan ina con juges in bona iide relincpienda s in t, niliiloinim is casus do- 
ferondns est ad O rdinariiim , rpii perp en d a t, an pro  re  u a ta  p e ti pus- 
sit. diupensati o in rudico.

Trzema reskryptami św. Kongregacji Odpustów z 24go 
i Ulgo lipca rb. udzielił Ojciec św. Leon XIII duchownym za­
rządom i kierownikom Towarzystwa Dziecięctwa Jezusowego na 
prośbę janoralncigo kierownika w .Paryżu na dalsze lat 7: a, wła­
dzę dotychczasową pośw ięcania i nadawania odpustów krzyżykom, 
medalikom itd.; b, władzę udzielania odpustu w godzinę śmierci 
o, indiilt uprzywilejowanego Ołtarza na 3 dni wk ażdyni tygodniu

ODPU STY  udzielone przez Stolicę Apo&t. stow arzyszeniu Ż y­
w e g o  R ó ż a ń c a :

I. D l a  p o j  o d y ń c z y  c li c z ł  o n k ó w : Członkow ie poje- 
■ily ńezy, o ile od w łaściw ego zelotom  lub zeln.torki zostali przy jęci, 
zyskać m ogą następująco odp u sty : 1, W pióiwszym  dniu  św iątecznym  
po ich p rzyjęciu  o d p u st zupełny , k tóry  można także  ofiarować za du ­
szo w uzyscu, jeś li w on dzień po spowiedzi skruszonej p rzy jm ą Ko­
m unią  św. ( (! rzegorz X V I in l!revi llciiedicontes 27  styczn ia  1882); 
2. 7,a odmówienie codzienno swej części R óżańca sto  dni o dpustu  w dzień 
robotni, 7 la t  i  ty leż kw adrngen w niedzielę i św ięta, naw et takie, 
w których.p.raw u do słu c h an ia  M szy św. już n ioobow ięzu jc; tak  samo 
podczas oktaw  Bożego N arodzenia, W ielkanocy, Bożego C ia ła , Zielo­
nych Św iątek, W niebowzięciu M. B ., N arodzenia M. B. i N iepok. P o ­
częcia. " ,  W Boże N ar.. Nowy Kok, T rzy  K rólo, W ielkanoc, W nie­
bow stąpienie  P ańsk ie , Zielone. Ś w iątk i, św . T ró jcy . Boże C ia ło , ró ­
wnież w pojedynczo naw et pom niejsze św ię ta  M atk i B o sk ie j; także 
w święta. A postołów  P io tra  i  P aw ła , W W . Św iętych i w 8 niedzielę 
każdego m iesiąca o dpust zupełny, k tó ry  za chisze w ezysr.u ofiarować 
m ożna W arunkiem  do tego je s t, aby  członkow ie codziennie reg u la r­
nie i pobożnie, przynajm niej przez m iesiąc, sw ą część Różańca odm a­
w iali, je ś li im  w tern ważny powód n ie  przeszkodzi i w owe dni w ska­
zane p rzy jęli ze skruszonem  sercem  Sakr. św ., kośeio ł jakikolw iek 
odwiedzili i pom odlili się wT nim  na in te n c ją  O jca ś. Je śli d la  s łu ­
sznych powodów kościoła, odwiedzić nie m ogą, może spow iednik za­
m ienić to  na  inny  dobry uczynek. 4. O dpusty , k tóro  w szystkim  w ier­
nym za odm aw ianie R óżańca św . przez Stolicę A post. aż do r. 1882 
udzielone zo sta ły . I  t o : 100 dni za każde Ojcze uasz i Zdrow’aś M a­
ryn. o ile się używ a przy tem  różańca  poświęconego w należyty  sposób 
przez k a p ła n a  z zakonu D om inikańskiego. (B enedykt X I ł ł ,  18 kw ie­
tn ia  1720), lu b  też przez innego kap łana , k tó ry  od jen e ra ła  Zakonu 
D om inikańskiego o trzym ał pełnom ocnictw o św ięcenia różańców ; dalej 
zaś raz  do roku w dniu . ja lii sobie członek pojedynczy obierze, odpust 
zupełny, k tóry  duszom  w czyseu może być ofiarowany. W aru n ek : 
p rzyjęcie ze sk ru ch ą  S ak r św .. odmówienie zw ykłych m odlitw  n a  in ­
te n c ją  Ojca św ., przypuściw szy, że przez ca ły  rok odm aw iało się sw ą 
część mi różańcu  poświęconym.

I I .  D l a  p r z e ł o ż o n y  e. h  Z y w o g  o R  o ż a  ń  c a : 1. Ze- 
la to r  (zelatorka) sto jący  na czele 15 osób, jeśli od praw ow itego dyre­
k to ra  w ybrany i zatw ierdzony zo sta ł, zyskuje sto  dn i o d p u stu  każdy 
raz, kiedy swój u rząd  w ykonuje. (G rzegorz X V I 7 czerw ca 1889). 
2, Przew odniczący (przew odnicząca), k tó ry  przez praw ow itego d jT e lito ra  
duchow nego obrany i aprobow any być może, aby pod jego kierowmi- 
ctwom przew odził k ilku  zelutorom , zyskuje 800 dni odpustu  zu każdo 
spraw ow anie swego urzędu, je ś li przew odniczy 11 przynajm niej zela- 
toroin. K o n g re g a c ja  św. O dpustów  i R elikw ii u z n a ła  pod d. 2 lutego 
1878 o dpusty  powyżej wyszczególnione za au ten tyczne i pozw oliła je  
drukiem  rozszerzyć.

Czy w dzień zaduszny w szystk ie Mszo ś. n ia ją  być do reąu iem ?
O d p. T ak  — życzenie K ościo ła  pod ty m  w zględem  je s t  w yra­

żono ta k  usilu ie , że chociażby n ie m ożna nazw ać tego  p raecep tum  
sub g rav i, b łąd z iłb y  każdy, k toby bez koniecznej potrzeby  nie korzy­
s t a ł  z tego wielkiego przyw ileju  dnia, gdyżby zaw inił przeciwko 
należnej d la  zm arły ch  i przez K ośció ł ta k  gorąco  zalecanej m iłości. 
W ielokro tne toż w y d a ła  pod ty m  w zględem  d ek re ta  S to lica  A posto lska 
(S. R . C. 5go p aździern ika  1680 —  19go czerw ca 1700 —  5go m aja  
173 tj _  4  czerw ca 1817 - -  7 w rześn ia  1850). Tylko p io rw szaH sza
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k o n w en tu a ln a  w k lasz to rach  lu b  k a ted rach , gdzie jo st jńKepwMja, ! 
i M sza pro  sponsis, je ś li  w yraźnie je s t  żądaną i odłożoną być nio może 
n a  inny dzień, m ogą być odpraw iono w b ia łym  kolorź(ł.: O dpust o ł ta ­
rz a  uprzyw ilejow anego możo b ró j applikow any za jednego lub  więcej 
zm arłych .

P i ś m i e n n i c t w o  k oś c i el n e .

J u l ia n a  B a r t o s z e w ic z a :  H is t o r y a  p ie r w o t n a  P o ls k i .  
Cztery łomy in 8-vo . Kraków .1R7 ił. Cena I 1 zlr. Prenume­
rata na 10  tomów dzielą :i() zlr.

Od kilku la t  prow adzi w Krakowie w ydaw nictw o dzie ł Juliana. 
B artoszew icza syn zm arłego  h isto ryka . T alen t, e ru d y c ja , n ies łychana ' i 
pracow itość i m iłość  przedm iotu  w yrob iły  Bartoszewiczowi pierw szo- i 
rzęd n e  stanow isko w naszej lite ra tu rz e . tj« ż  to 's a m o  W ym agałoby od 
n a s  zw rócenia uw agi na ta k  ważne w ydaw nictw o, te in  bardziej zaś to  } 
uczynić m usim y ze w zglądu n a  katolickie stanow isko  h isto ry k a , na tę  
m iłość, jaką  dla w iary rozla ł w swoich d z id ach  a. za k tó rą , za życia 

cierp ia ł m oralne prześladow anie. j
W ydaw ca rozp o czą ł od p rzedruku znanej pow szechnie „ ffish t-  

r y i  U ia fn iury  p o lsh itj .m  L ubo w ydanie'; d rug ie  je s t  sjupołniojszwu 
od pierw szego, bo zawierajWjśftpy przom azanc w w ydaniu I pbzoz eon- j 
z iB g  i jiS : dnpołnionem  przez wydawcę, nie będziemy o niej mówili 
d la  te j p rostej przyczyn/,; żo . . l i te ra tu ra 11 t a  je s t p ra w ić *  w rękach 
każdego m iłośnika pic niiciniietw a i każdego nauczyciela, /w ię z ła , 
o p arta  na sam odzielni cli badani ich, p isana sty lem  pięknym  choć pro­
stym . nie znalazła  dotąd  w spółzaw odniczki i zapewne nieprędko ją  
znajdzie.

Po ,,L ite ra tu rz e ’1 n as tąp iło  w ydanie z rękopisnm  cztrro tom o- , 
wego d z ie ła :  ,.H is to ry a  p ierw otna P o lsk i.11 P.artuszOwirz nie w ydal 
je j za ż y d a , bo nie c h c ia ł ją  dne, pod nożyce cenzury, a n iecenzuralne 
w ydaw nictw o ,po za gran icam i kongresow ej Polski naraziłoby  go na 
prześladow ania. Itis lo ry u  więc dopiero te raz  u jrza ła  św ia tło  dzienne, 
a  pojaw ienie się jć j powinno być zapisano jako ważny fakt. w 1 lis tw y  i 
naszego dziejop isarstw a. Dzieje nnszsgkwnarodii doprow adzone w u i i j  
są  do .w s tą p ien ia  na  tro n  Kazim ierza Spraw iedliw ego. To sam o oka­
zuje, ja k i  (igrom pracy  i wiedzy znajdu je  się w tych  -ich tom ach.
V .'szystko, co ty lko  o początkow ych dziejach naszych n icn n g jzg ro n ia -  . 
dzone tu  jes t razem , ośw ietlone prom ieniam i krytyki i opow iedziane i 
w przystępnej formie. Częstoć czy teln ik  zapom ina, żo sum ienny owoc : 
d łngoletiiicli»rstudyów  m a przed sobą, a  zdaję mil się, że czyta po- j 
wieść h isto ryczną, ta k  żywo a u h r  u m ia ł p rżedstnw ić i u l ia n ,ić  .tę za­
m ierzch łą  przeszłość dziejową.

Alo.-nam nie idzie o podnoszenie zalet Bartoszewicza. jak o  p i­
sa rza , boć .to  są  rzacż,. każdem u w iadom e-- pragniem y tylko podzie­
lić się z czylem ikam i w rażeniom , jak ie  odnieśliśm y z przeczytani*, tego 
dzie ła  jako katolicy. Zwrócim y uwagę ty lko  na g-i.ó.ne puiiM a, Tm 
ła m y  ..Przeglądu-- są  za. ciasne do szerszego trak to w an ia  .-6 te j wybi- i 
t i a j  s tron ie  „J iis tp ry i p ierw otnej."

ło m  1 obejm uje w połowie iiis to ry ą  słow iańszczyzny. "Przesil- 1 
w ają się przen oczyma nasze ni dzieje rozsiedlenia się Słow ian, ich 
walki z są sied n i.m i plem ionam i iiii. N as tęp u ją  dzieje centrali/su  \ i  
m oraw skiej, M ojm irn, Thistyca. J e s t  to epoka Cyryla, i M etodego.
• •dwói i kwiatów' ślicznej lA gii." juk' icli nazywa autor.' Obszerny (od 
s tr . (J4— 109) ustęp  pośw ięcił au to r  opow iadaniu ich  aposto lstw a. rlu  

.zasługuj;-); n a  szczególniejszej uwagę §§ 30 33. W pierwszym z nich
ipisaue są  początkowo zaw iehrzenei Docynszn. p a rag ra f  zaś 32 p o ­

święcony' udow odnieniu  jedności Kościołów słow iańsk ich  z Rzymem. 1 
Z arzu ty  B iskupów  niem ieckich spo'wodo\vuly apostol.iw ' do pdtlrózy do 1 
.Rzymu. A iilu r drobiazgowo opisuje icli pobyt i unosi - sóą nad ..ś li­
cznym w dni k in u  tych  gościn słow .ańskich  z brac ią  TacińskąD u sto łu  
wspnlpego ojca, k tóry  nie zn a ł tóżuiśy  jilciuion. narodow ości, języków , i 
a  w szystk ich  wyznawców K ościoła jed n ak ą  d a rzy ł m iło śc ią"  (str. 77).
§ CS t ra k tu je  o h ierarch ii s-ł iw iańskioj, § CS poświęcony nstailfiwieniu 
stanow czem u Koścuoła i h ierarch ii m oraw skiej jirz tiz.PapiożarJana VI].[, 
w sku tek  ktorego M etody .‘.żo.sta-1 A rcybiskupum -nietrop id ilą  na W elehra- ‘ 
dzio- § 39 zajm uje się opowiedzeniem  tego . co to je s t  słow iański 
obrządek. Zły To wyraz. J a n  \ i i i  nic za tw ierd za ł nowego nabożeń­
stw a , nic p rzepisyw ał nowych m odlitw  i cerem onia i u , ale pozwalał 
ty lk S  nabożeństw o i yyiiTsi-óc zam iast |io łac in ie  odpraw iać pótółiiw iini- 
sku . Cały więc odmie my obrządek połńgfył na  przot-lomaczcniii ksiąg 
św iętych i litu rg icznych  na język słow iański. A le na jaki"'’ \u to r  
zbija  .rozm aite m niem ania i ośw iadcza się _zr ,,zam arły m " językiem  
słow iańskim . Język  pomników sta ros łow iańsk ich  różnym  je s t  n ie- b 
skończenie mt ksiąg .B ąrbsko- i rnsko-ćęrk iew nyeli; hy l lo  * ję3Ś'k pi­
śm ienny, m ający form y stałe., różny od języka żyjącego. Ję zy k  ży- .

jący  in f  możo hyc użytym  w nabożiJistw io, boby m ięszał spokojnóść 
K óściola, w y w o lT b y  różnico pojęć i zasad, o tw ie ra łb y  jioło m ędrko ­
waniu i sektom  (str . 92). C ały ten obszerny u s tę p  o Cyrylu i Me­
todym  z równoczesnym opon .udaniem  dziejów państw a m oraw skiego, 
kończy au to r  na sfr. 11:1 w zm ianką o upadku  D ecjusza. , ,kucyusz 
u m ia ł zapom niany, napełniw szy wschód i zachód rozgłosem  sm utnej 
sł iwy. I Slolau i 'następca jegó Tutom II, a ,s tępu jąc dó. w ładzy, 
b rali b łogosław ieństw o 1’apioża. N a s ta ła  więC jedność w K..ściele, jak 
b y ła  przed wieki. \le  złe nasienie rzucono przez Docyusza k ie łko­
w ało w ukryciu  i wTjswoini czasie gorzki w ydało  owoc. U padek M o­
rawa i to nasienie są  to wielkie fthmńań.szęzy.aij' „iuszezęśeia."

księdze . i ruga ej pisze a u to r  () -szczepach sicw ianskicli. N a j­
więcej m iejsca pośw ięcił n a tu ra ln ie  Rei hitom  i Chrobotom . K reśli 
również stosunki na ziemiach przy leg łych  81owi...iszczyzino, ale, przez 
porównanie wydobyć więcej er. I. ch arak terystycznych  naszego plem ie­
nia. W księdze 3 rozpoczynają dą  ju ż  dzieje nasze narodowe. § 122 
poświęcony biskupstw om  diii S łow iańszczyzny. l ’o Z w lnow itad j. Le­
sz kw cli i Z icnioinyshu h  nas tę ja ije  M ieczysław  i ch rzes t Polski. Ta 
w ici1 a chwila skreślona w §§ 130 113. .Pierwszy i d ru g i z nich
zajm ują się specyalnie tym  „wiekopom nym  dniom " dla Polski. § 132 
nosi ty tu ł :  , Kościół polało. ,jcgo zależno.-,!': od N iem iec." lii mowa
o biskupstwac h l.o.śch iaidi, wreszcie o pam iątce  dnia li i rź tu  tego, 
przechow anej w obyczajach ludow ych. W § 1 U  opowiedz],.ny jost. 
stosunek ehrześciajiskiej 1’ulski do liiagdeburskiiij m etropolii, oniz 
dzieje biskupstw  na. zawojowanych słow iańskich  ziem iach § 141 ró­
wnież przeznaczony na  opisanie położenia m etropolii m agdebursk ie j 
zii" czasów (iizilaęa

W chodzim y następn ie w św iat zu p .łu ie  in n y  u góry. a  pokre­
wne nam  w pokładach  lodow ych, ta i słow iańska  zawojowana przez 
W arogow  ziemia, ochrzoonji narzuconą nazw ą Kusi. .Dzieje te j ziłami 
ze szczególną m iłością  tra k tu je  au tor, ht> ziem ia t o 'w  przyszłości jnd- 
ska, ziem ia, na której i d la której ma p iw stać Dnia relig ijna, ziemia 
tu wT<*zrio ciemiężona przez obcych łupieżców , i,t,,rzy jpOTOltawili 
w niej sw oją dynasty ą, a  z dynasty i tć j wyjdzie kiedy ś Je rzy  D ługo­
łęk i. założyciel M o s i u ; . państw a tuk o iro p n ą  rolę w losach n,-szych 
odgryw ającego. Tu wcaifc inne obrazy. 1 tu  chrzęst, ale jakże inny! 
N e s to r , D ytuiar, Soluwi<-u( i latopisy d o sta rcza ją  autorow i m a te ry a łu  
do skreślenia przyjęcia elirzcściaństw a przez Ruś , \ \  „ldem ara, k tó ry  
się nie uniżył przed w iarą, aln j ą  ..zaw ojow ał." Ciekawy, c h ira k te -  
rystyczny to opis, a  zaraz pn nim bardzo Każuy p ira g ra l. oceniający 
sk u tk i przyjęcia ((rzez W aldem ara wiary z Grecy i. \ t  chw ili, kit dy 
A\;i Dl on i 11' p rzy jm ow ał eh rz ijtu au siw o . Kuściol wsidiodni , zaelioun. 
liylo to jeduo. uh gal^r-zsTÓwno w ładzy  następców  św. P ie tra . Różniej 
dwa tu obrządki rozdzieli! dogm at i w jedncni państw ie polakiem by ła  
pomiędzy niemi walka. Opis stt-isiml"W Kcścioł.i greckiego, chylącego 
się ku schizmie, skreśleń; nadzw yczaj um iejętnie wAg 150. „W  ilde- 
uku', kończy au to r, iilrudm l rzecz 1'olsce, jn s ta w ił ja  te raz  na straży  
św ia ta  l.iciiiskiego, zachodniego, wysnko cyw ilizacyjncgo. kazał je j tu  
walczyć na ic u  świata, w spraw ie kośc io ta  i cyw ilizacji, w alka ta  
b y łą  zew nętrzną d li  Dolski przez kilka wicloiw, potem  w ew nęt-zną. 
R ozdział len... b y ł i j« s t niesziptęśuiem. Może nif; tiędzie." l:’o świe- 
tneiu j rzedshiw icniu wewnętrznego, stanu  „ trzech  św iatów obok sie­
bie: niem ieckiego; leeliickiego i  rusk iego", kiniez_v au to r  tom  1 na
śm ierci M ieczysława. 1 1u„także, -zwracamy uwagę na § 163 (św iat 
lenny duchowny niem ieckij i na  § 179 (cerkiew)." Ten o sta tn i rzuca 
ciekawo świ a t ł o na Stosunki R u s i z G re c y ą  pod w zględem  kościelnym.

(IJokończeiŁio nastąpi).

S p is  r z e c z y .  B raw odaw stw o kościelni) rswolutiyi fram:. (I>ok.) 
Minwi Ojoa św. do św. kolegium  K ardynałów  d. J ł  g ru d n ia . —  K ro­
nika  dyocirzrIna i zagraniczna.: I'o:Jii(m: W ykaz sta ty s ty czn y  w akują­
cy cii posad ducliow nych, Ortiz uby t, k kajdaiu.w . W ykonyw anie jiruw 
kcśc.-polit. (ksks. Biidtku, K ryg ier, ( t u d t n f f i —  Ihjececye ^w lsk ie : 
"Wykaz ducliciwieństwa, paralii, koświolów itd . w dyeC. c h e ł m i ń s k i e j .  

|r k s k S f ł li i ld e b ra u d t  i Król. Nomiuacydi na  arciiijiresbytei-a iu lu la ta  
przy kościele 1' M aryi w .Krakowie ks. M atzke. —  R zy m :  I sunięcie 
ściany nuli soborowej. Powinszowania O jfn  św iętem u w uroezystosc 
Bożegu N arodź, /a m ia r  jii-zetłoinaczcnia dz ie ł św. Tom asza na  język 
aj-abski przez "Maronitów. —  F n m c y d : I n iw orsytety Iranctizkic kato ­
lickie. — W iochy:  Jubileusz^ł-kOOletni urodzenia św. Rciiedyktii. — 
7 u r c j i t : h to suuk i K ośiło ła  1,fii.c,l. w pnustw io tittom anskiem .
Z  reoloyii p a s tw o !n ć j: Casus n iatrim oni dis. — Koslawpt s\v. Kon- 
gręgttey i O djm stów  -— O dpusty  udziulono jir/.ęz S tolicę Vp. Stow a- 
rzrszau iu  Żywego Rożmica. Msze de retpiieiu w dzieli Zaduszny. — 
Biśniiuiiniclw o kościelne: T lisłoryn Po la ' Bartoszew icza.

lcMlakUir i na l.ładzca  ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Doznaniu. —- D rukiem  Ja ro s ła w a  D c i t g e b r a  iv Doznaniu.


